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PRENUMERATA WYNOSI: 
v Kalisza ntieutczaie . . 2 d. 50 p. 
X •dooaenieD do doma . 3 d .  — 
Ho prowincji i przesyłki
pędową....................3 d. 50 gr.
Zoponieą....................6 d. —
Cm i  pojedynczego egzemplana 10 gr.

Nr. 147 (8075).

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

Niedziela, dnia 28 czerwca 1925 r.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za i wiem milim. lab jego niejsęe u  

itroaie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyęzijae gr. 5.
ADRES REDAKCjT T aDMMSTRACJI 
Kalisz, Al. (Józefiny 1. Teł. 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Rok XXXI1U

W n ie d z ie lę i dnia 2 8  c z e r w c a  b« r« o godzinie 3'ej p.p. odbędzie się w  T e a tr z e  Letnim  (ogród  p. Wy p isz c z y  ko w ej)

W I E L K A  F A N T O W A  LOTEK JA
połączona z zabawą ogrodową z udziałem orkiestry Żydowskiego Klubu Gimn. Sport

Wśród bardzo ważnych i cennych przedmiotów do wygrania jest: złoty zegarek, nakrycia stołowe, hafty, worek mąki, i inne 
kosztowne przedmioty.
1354 Dochód przeznaczony na cel N o c n e g o  P o g o t o w i a  R a t u n k o w e g o  w K a l i s z u .
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T a  j e m n i c a  
b a l u  m a s k o w e g o

przepiękny dramat w 8-miu aktach.

W rolach głównych król ekranów i sensacji ulubieniec całego świata

H A R R Y  P E E L
i jego partnerka Dary flolm i Ester Carena.
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W DZIKICH 
PRERJACH AMERYKI
przepiękny dramat w 8-miu aktach podług powieści 
»  G . B. L a n c a ste r sa  „Strażnicy prawa".

W rolach głównych słynna na cały świat urocza

Barbara L a m a rr
Rzecz dzieje się w północnej Kanadzie.
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O zdecydowaną władzę 
wykonawczą.

Wielka wojna ostatnia naruszyła z grun­
tu  równowagę nietylko w dziedzinie polityki 
zagranicznej państw, lecz przedewszystkiem 
równowagę w życiu wewnętrznem  państw 
Europejskich.

Mocno dało się we znaki rozprężenie 
gospodarcze, polityczne, a naw et m oralne 
najszerszych warstw  społeczeństw.

Rozprężenie to dotknęło nietylko pań­
stw a zwyciężone lecz i zwycięskie.

Na terenie stosunków międzypaństwo­
wych, a więc wchodzących w zakres polity­
ki zagranicznej dyplomacja światowa pra­
cuje stale i bardzo intensywnie, szukając w 
jednych państwach środków złagodzenia skut­
ków przegranej kampanii, wzgl. naw et środ­
ków odwetowych, — w innych — zabezpie­
czenia uzyskanych wskutek wygranej wojny 
odszkodowań i terenów. Uzgodnienie sprzecz­
nych interesów tych jest punktem ciężkości 
usiłowań wszystkich państw, zabezpieczając 
równocześnie przed możliwością wybuchu 
nowych konfliktów zbrojnych. W tym kie­
runku pracują nietylko poszczególne mini- 
sterja  i urzędy spraw zagranicznych, lecz i 
powołane zostały do życia instytucje między­
narodow e w postaci Ligi Narodów, Trybu­
nałów Rozjemczych i innych instytucji, m a­
jących na celu pacyfikację Europy.

W tym kierunku posunięto się już znacz­
nie naprzód i wciąż pracuje się dalej.

Gorzej jest znacznie z unorm owaniem  
życia wewnętrznego. Tutaj czynnikami decy­
dującymi były zawsze: ustrój społeczno-po­
lityczny, organizacja władz ustawodawczych 
i wykonawczych oraz dojrzałość polityczna 
1 karność sam ego społeczeństwa.

W szeregu państw  rozprzężenie powo­
jen n e  doprowadziło do załam ania się parla­

mentaryzm u, którego kosztem  wzmacniano 
władzę wykonawczą. Szereg posunięć w tym 
kierunku godził naw et w naszą konstytucję.

Najklasyczniejszym pod tym względem 
krajem  są Włochy, w których Mussolini 
wprowadził nową zasadę: najpierw władza 
wykonawcza — potem Konstytucja. Copraw- 
da, już przedtem Rosja Sowiecka parlam en­
taryzm zniszczyła doszczętnie, wprowadzając 
drogą rewolucji rządy jednej klasy. Lecz 
Włochy dążąc do naprawy państwa położy­
ły największy nacisk na organizację zdecy­
dowanych władz wykonawczych i dla tego 
celu poświęciły nienaruszalną dotąd konsty­
tucję i zasady parlamentaryzmu.

W mniej jaskrawy sposób daje się od­
czuć, że tak powiemy, wojna naturalna z 
parlam entem  również w innych krajach. A 
więc naw et Francja poważnie uderzyła 
w Konstytucję przez wydanie dekretu P re­
zydenta Rzeczypospolitej o Naczelnej Radzie 
Gospodarczej, która otrzymała w drodze 
zwykłego dekretu prawo inicjatywy ustaw o­
dawczej w dziedzinie życia gospodarczego, 
czyli staje się niejako parlam entem  gospo­
darczym o bardzo szerokich uprawnieniach.

Organizacja władz wykonawczych, a ra­
czej gruntowna ich reorganizacja jest nie­
mniej poważnem zagadnieniem w Polsce.

Lecz wszelkie projekty w tej mierze u 
nas spotykają się z zdecydowanym oporem 
Sejmu i w najlepszym wypadku kończą się 
na pełnom ocnictwach terminowych dla da­
nego rządu. Chęć wzmocnienia władz wyko­
nawczych i rozszerzenia ich kompetencji i 
uprawnień, spotyka się każdorazowo z pro­
testem  Sejmu, który z drugiej strony nie 
jest w stanie wyłonić rządu o jednolitem 
obliczu, mającego zaufanie większości parla­
m entarnej.

Niemożność uzgodnienia kwestji reorga­
nizacji władz wykonawczych z Konstytucją, 
wzgl. z kompetencjam i Sejm u nie prowadzi,

jak wskazuje rzeczywistość, w Polsce do 
zwycięstwa idei wzmocnienia władz kosztem  
konstytucji, natom iast do uświadomienia so­
bie przez całe społeczeństwo konieczności 
rozwiązania Sejmu przed zakończeniem ka­
dencji i rozpisania nowych wyborów. Sam o 
rozwiązanie Sejmu wydaje się środkiem 
bardzo problematycznym, stąd też powstała 
w Sejmie myśl zmiany ordynacji wyborczej.

Jakkolwiek wybrniemy z sytuacji tej, 
faktem jest, że cała polityka wewnętrzna 
obraca się dokoła jednej sprawy: powołania 
zdecydowanych władz wykonawczych, które 
niezależnie od spraw socjalnych muszą dro­
gą zasadniczych zmian pozyskać całkowity 
posłuch społeczeństwa.

Występuje tu więc dalszy czynnik — 
karność społeczeństwa, która — obok psy­
chiki i przygotowania politycznego danego 
narodu — uzależniona jest od zasady orga­
nizacji władz. Znane tu są dotąd dwie dro­
gi: albo droga wyłonienia zdecydowanej 
większości parlam entarnej, albo też zm iana 
Konstytucji i przerzucenia punktu ciężkości 
i odpowiedzialności na rząd, jak to ma miej­
sce we Włoszech.

Sprawa ta jest w Polsce na porządku 
dziennym. Od jej rozwiązania zależy napra­
wa Rzeczypospolitej. To uświadamiają już 
sobie wszyscy. Nie znaleziono jednak dotąd 
dróg, któreby bez wstrząsów dały m ożność 
ukonstytuowania takich władz, któreby nie 
szarpane przeciwieństwami, mogły zdecydo­
wanie przystąpić do organizacji życia pań­
stwowego, zarówno gospodarczego, jak so­
cjalnego i administracyjnego.

BINOM.

Składajcie ofiary
na Inwalidów wolennycl)-
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Do wynajmowania

2 dorożki samochodowe.
Postój przed Hotelem „Europa„. 

Przyjmuje się także zamówienia na dalsze 
podróże i wycieczki. Bliższych wiadomości 
udziela przez cały dzień portjer w Hotelu 

„ E u r o p a " .  1361
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Pijcie najlepszą angielską m ieszankę 
h e r b a t y  103

D/fl  F E L S  TE A Co
» W a r s z a w a ,

4 Plac Grzybowski 7.

S 81
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CHOROBY wewnętrzne i dziecięce. 

ANALIZY l e k a r s k i e  ( syfilis i inne. )

przeprow adziła  s ię  n a  ul. B R O W  A R N Ą  Me 4,

front, 11 P- 

Przyjm uje od  9—11 i od  4 7.
1117

O R Y G I N A L N E  „ „ - o
W il iam  C O O K S  & B R O T H E R  

OBUWIE i  podeszwą z surowej gumy (R U B B E R )
n a j p r a k t y c z n ie j s z e

n a j m o d n ie j s z e
n a j e l e g a n t s z e ,

n ad eszło  i do n a b y c i a  w yłącznie  
u przedstaw iciela  

w S A L O N I E  S P O R T O W Y M

Inż. St. ORSKIEGO
ul. W rocław ska 16.

1

dwa państwa. Dba órgany sowieckie (związane 
taK blisko z rządem bolszewickim; poruszał;, im  
Wet myśl, czyby nie m ożna wystąpić z projektem  

porozumienia się państw  kontynentalnych, (a  
mianowicie bloku fran cu sko-rosyjsk o  - niem iec­
kiego), aczkolwiek to się  iwydaje na razie tak wlel 
kim paradoksem. f i : .

Istotnie zaniepokojenie w! Moskwie m usi być  
wielkie, sądząc po tego rodzaju głosach prasy, 
Alc i naodwrót trzeba stwierdzić, że i zaniepoko 
jenie w  Berlinie jest rów nie wielkię. Od szęręgu 
lat polityka niemiecka, była oparta na idći prze­
wodniej, aby iść w  polityce zagranicznej z Sowie­
tami ręka w  ręftę.
Aia kongresie genueńskim  (1922) znalazła ta tak­
tyka swój najwybitniejszy wyraz. Traktat w  Ra- 
palio nie d a ł wprawdzie N iem com  spodziewanych 
korzyści ekonomicznych — w  tej chwili istnieje 
nawet silny spór gospodarczy między Niemcami 
a Sowietami — ale dał im korzyści polityczne 
bradżo znaczne, znosząc ich izofaćję W polity­
ce- Jego tajne klauzule nie są jak'w iadom o znane. 
Uzupełniający go traktat wojskowy, swego czasu 
ogłoszony przez prasę, hia być, jak twierdzą obie 
strony, falsyfikatem. Ale jest bardzo prawdopo­
dobne, źe traktatowi w  Rapollo towarzyszył uk­
ład  dodatkowy, wedle którego obie strony zobo­
w iązały się'wzajemnje, 'że jedna bez zgody drugiej 
nie Wstąpi do Gigi Narodów,

Istnienie takiego układu n ie jest stwierdzo­
ne oficjalnie, ale jest więcej niż prawdopodobnie. 
•CTbSy urzędowej i inieurzędowej prasy niemiec­
kiej potwierdzają to (wyraźnie. Jest on zresztą rze  
czą naturalną, gdyż' rola każdegd z tych dwucb' 
państw  w  Lidze Narodów  byłaby infikerną, o il'b y  
nie w stąpiły równocześnie. "Wówczas byłyby tam  
potęgą, ' ' "

(Należy w ięc przyjąć jako pewnik; że jeśli 
RoSja niepokoi !się o  kWestję paktu gwarancyj­
nego, to i Niem cy będą skłonne uczynić wszyst­
ko, afjV zaufania ro§yjskiegp nie ząw ieść i przez 
podpisanie paktu nie zerwać Węzła łączącego ich' 
z IR 5 ją. Toczące się obecnie lokow ania trzeba 
też na 1 let ego akcjomiatu oceniać- Chodzi w nim  
o uI7żr.nL warunków, pod jakiemi Rosja zgodzi 
się, ebrv N iem'c>r pakt podpinały i dó Ligi wstą­
piły, nie uważając tego za felonję z ich strony.

NajprostjjZem rozwiązaniem całej kwestji by­
łoby odrzuceni'' propozycji francuskich przez 
Niem'cy i odm owa z ich strony kwestji Ligi. Tego

I
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Sowiety a Niemcy.

CO w s tą p ie n ia  N ie m ie c  d o  Ligi.
Decyzje te sa już od dłuższego .czasu zresztą 

przygotowywane za pom ocą rokowań toczących 
S c  w  gorączkowein tęmpie (między Dr. IStreseman- 
n em  a rządem bolszewickim . Ze strony R osji pro­
w a d z i ł  ie W’ ub. tygodniu Litwinow, (komisarz w 
u r z ę d z i e  spri,W zagranicznych, będący prąwą rę­
ką Czic7erinfl'n Lpw inow  |na dni par ę przy by 
naw et do Berlina. Na czas jego pobytu  zjaw ił 
Się również w  Berlinie br. Bpockdorff Rantzau, am  
baSador niemiecki w  Moskwie, który w ziął także 
u d z i a ł  w! konferencjach z  Dr. Lnherem i Strese- 
Biannem,

Akompaniamentem tych rokoWan (były ar­
tykuły gazet sowieckich Izwestij i Prawdy, któ­
re dzień W dzień omaWjają w1 ostatnich czasach  
kwestję paktu ,gWarancyjnego i  ewentualnego 
Wstąpienia Niemiec do Ligi. Ton gążet sowiec­
kich b y ł (fneSlyclianie podrażniony i zaniepokojo 
hv. Twierdziły one, fże pakt ma na cełu rozdzie-

~ v -  1 ’ —  J   -

nie ma w? swych planach' wprowadzić co do 
niego dalsze pertraktacje z Angl ją U Francją i sta­
rać się o Wy targowanie (jiak największyctfustępstw  
— ale o  odrzuceniu priopozycji Brianda nie za­
myśla.

Pozosta je w ięc dla Niem iec inne rozwiąza­
nie: uzyskać od R osji zezwolenie na zawarcie 
paktu i na Wstąpienie do Ligi, gwarantując So­
wietom, że ten k rok  n ie  (narazi ich na żadne nie­
bezpieczeństwo. Jedną z takich gwarancji jest 
kWestja przemarszu wojsk francuskich przez 
Niem cy na wypadek w ojny polsko - sowieckiej. 
Niemcy będą się starały uzyskać takie zapewnie­
nia przy podpisaniu przez siebie „Paktu" Ligi 
aby mopb: ewentualnie sprzeciwić się przepuszczę 
nlu w ojsk francuskich. Licząc oczywiście w tej 
kWesf ji na życzliwe stanowisko Ahglji co do "od­
powiedniego interpretowania „Paktu".

OKftZJA!
Skład d r zew a  do wydzierżawienia
w r a z  z  m ie s z k a n ie m  i z a b u d o w a n ia m i,

Na miejscu budulec okazyjnie do sprzedania.
Wiadomość: Stawiszyńgka 24. 1333

T E L E G R A M Y .
Z  posiedzenia Sejmu.

WARSZAWA, 27. (P a t)  Ustawę o uregulo­
w aniu obrotu c ukrem odesłano jw pierwszem czy­
taniu do komisji skarbowej. Następnie na wniot- 
sek pos- Dunina uzupełniono porządek dzienny, 
ustawą o udzielaniu poręki państwowej, którą  
też pos. Dunin zreferował. Ustawę bez dyskusji' 
przyjęto w  drugiem i trzeciem czytaniu, poczenr 
przystąpiono dó dalszej rozprawy nad ustawą o  
refoTm ie rolnej. Pierwszy przemawiał pos. Soitti 
scher, który oświadczył, że klub jego zasadniczo 
Jest zwolennikiem zmiany stosuników rolnych; 
jednak obecna ustawa zdaniem zjednoczenia nie~ 
h iem ieikicgo n ie iiadaje się do dyskusji. Następ­
nie zabrał glos pos. P luta (Piiast), który krytykuje 
projekt ustawy, opracowanej przez kom isję 7 
stwierdza, że pierwszem niebezpieczeństwem tęj 
ustawy jest prywatna parcelacja ,. drugim to tosty  
tucie upoważnione. Mówca uzasadnia dalej swC 
zarzuty. Instytucje parcelacyjne to proste pas- 
karstwo i (dlatego' dom aga się, ąby postanowienia  
o instytucjach parcelacyjnych zupełnie Skreś]ić« 

iPós. Nader w  imieniu N. P. R. oświadcza, 
że ustawia stawia sprawę parcelacji na realniej­
szym gruncie, niż dotychczas, 'ale rozwiązanie pro­
blemu' robotnika rolnego również jest niezada- 
w alni a jące, to też przyjmujemy projekt ten, 
m ówi pos. Nader, — jako podstawę dyskusji, 
jednak poprzemy go tylko w  tym wypadku, gdy 
przez zmianę artykułów Szczególnie krzywdzą­
cych maSę robotników, ustawa zapewni nie me­
chaniczne podział ziemi, lecz również należytą 
finansową pom ocą 'zapewni utworzenie sam odziel 
livch zdrowych goSnodajrjstwi. i ■ fP

‘ Pos. Bon. donodzi, ’że k lu b  Niezależnej 
partji chłopskiej jest iza taką reformą, iaby z TS" 
milj. (morgów, będących w  posiadaniu obszami! 
ków  utworzyć 1 m il jon {działek, daj ących Warsztat 
pracz tvluż ludziom.

Ks’ p os IlkoW (Klub Ukr. Włfośc.) jest Z 
ustawy niezadowolony, gdyż jego zdaniem  jest 
to ustawa kizyWdząca. ;

Pós. Paszczuk (Kom.) ostro krytykuje spra­
wę, oraz Stronnictwa, które ją popierają.

'Pos. ks. Okoń (Rad. Stron. Chłopi.) dowop 
dzi, że Wielka (właSność mimo obrony sofistyce 
nych mecenasów tych' w ła sności n ie d'a się utrzy­
m ać Ustawa powinna być przeprowadzona bez­
zwłocznie i bez odszkodowania.

'(Na sali panuje (wielka w e so Io M .W  ?
Ks. Okoń kończv słowam i: Otóż kocham  

Bracia, domągaim się nowego s e jm u , którylzałatw f 
ustawię w rok, a to jest karykatura ustawy, któ­
rej nie możemy poprzeć. __

Na tem obrady przerwano.

Z drugiej strony Niemcy starają się przeko­
nać Rosję, iż na w vpadek wstąpienia ich do Ligi 
powinna i ona zbliżyć się do Ligi. Nie odrazu  
może jeszcze wstąpić. Byłoby to narazie Gro- 
Idem przedwczesnym. Ale sam fakt wysłania swe­
go j,( bserwa'forar‘ na walne zgromadzenie Ligi 
byłby na razie (Wystarczającym. Nadałby wystę­
pom niemieckim w  Lidze olbrzymią wagę, gdyż 
w iadom o byłoby, że zh głosem niemieckim stoi 
70 mil jonów Niem ców i sto kilkadziesiąt miljo- 
ióW ludności republik sowieckich..

(Oczywiście, jest jeszcze wielkie pytanie, jak 
sic na taką ugodę n iemieckó - sowiecka, gdyby 
ona poprzedziła Wejście N iem iec do Ligi, za­
patrywać bedą inne państwa a przedewszystkiem  
Francja i Anglja. G zemby groziła Francji, to ona  
Wie z pewnością. Ale i polityka angielska njewąt- 
pliwie natychmiast SU zorientuje, [że tegó rodzaju  
ugoda niweczyłaby wśzelkie korzyści, jakie Angl­
ja obieruje sob ie z tytułu wejścia Niemiec do Li­
gi. Nietylkoby Niemcy nie oddzieliły się od Rosji' 
ale Wprost przeciwnie. A nadto same uniezależni­
łyby sfę w  fen sposób' nader skutecznie od-swej 
poteżney pfolektorki dotychczasowej Wiejkiej 
Brytanji.

nowa ć  Dr) Śtresemannenif podjęte w  Ber.inte 
craz zjazd posłów  sowieckich z trzech slon c euro 
p e is k ic h . jaki się odbywa W  stolicy „Sóiusza So­
wieckich Socjalistycznych Rzeczypospolitych". ,

cvjny w e d le  ich (m a przyjść do s k u t k u  w  wyłącz­
nym interesiej W. Brytanji- Starały s ię  udowod­
nić, że je s t on wym ierzony przeciw  R o s j i ,  a le  t a k ­
że i przeciw Francji, gdyż ma na celu ilozować

Kontrofensywa francuska.
FEZ, 2 /. (Pat.). Wczoraj W okolicy Taza  

Silny napór oddziałów  powstańczych został 
wstrzvtmuiiy nader szybko przez wojska friancus 
kie. Nieprzyjaciel poniósł znaczne straty.

|€ h lp a  Polsha w Londynie.
LONDYN, 27. (P a t) . N a międzynarodowych 

k o n k u r s a c h  hipicznych W  Londynie puhar ks. 
W alji został zdobyty <przez ekipę w łoską. D rugie 
miejsce zajęła e k ip a ‘polska- która otrzymała' n ie­
m al tę sarną liczbę punktów, trzecie miejsce za­
jęła ekipa angielska, jczjwiarte zaś ekipa belgijska'. 
W łoska i polska e k ip y  były' żywo oklaskiwane 
przez licznie zebraną publiczność, w śród ktopej 
znajdował się też ks Henryk-

nicm(V *H tłom atzą.
BERLIN, 27. (Pat.). Komentując zaostrzenie 

się r, iknwań 'handlow ych^o’ŝ '0 Snemieckich TagL 
Rundschau dowodzi, że w ojna celna zdaje się  
bvć nieunikniona. W dalszym ciągu organ ludow ­
ców  pisze, że j e s t  zrozumiałem, że Polacy star, 
się znaleźć rynki zbytu dla przemysłu g. śląskie- 
go. N itm cv ze swej strony juz dla samych w zglę­
dów  politycznych nie chciałyby zamykać rynku  
dla przem ysłu g. śląskiego, który pozostaje dziś  
jeszcze w  znacznej mierze w  rękach niemieckich  
lub pod n iemieckiem kierownictwem. Niemcy, pf* 
Szc dalej Tagi. Rundschau W  żadnym jrazie n ie  za-
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P. Z. flutomobillści!
B a c z n o ś ć !

Wstrzymajcie się z zakupem opon i dętek samochodowych, gdyż wkrótce nadejdzie transport

o p o n  b a l o n o w y c h  i d ę t e k  "‘̂ ■ l 

wszechświatowej marki »>C O  T* I E  T* A . L " .
Gwarantowana wytrzymałość do 50,080 klmtr. Ceny przystępne, warunki i regulacje bardzo dogodne.

O nadejściu transportu będzie osobne zawiadomienie.

Reprezentant; Skład Artyk- Teehnieznyeh Maszyn i przyborów Młyńskich 
6 . S v ) p n i e w s l < i  j 5 . ^

i

KALI SZ.  Tel. 820. Wrocławska 41. Tal. 220. KALI SZ. 1278

Włosy ratujcie!!!
Balaam „RADIO-CAPILL“ pobudza do życia obum arłe 
cebulki, wywołuje zadziw iająco szybko (po dniach 8) 
bujny porost włosów i brwi, niszczy łupież, rozdw ajanie 
s ię  i anemję włosów. Z apobiega siw iin ie . CENA 2.25. 
Sprzed, apteki, skł. apteczne i perfum, w Kaliszu i całej 
P olsce. Tamże bajeczny w sku tkach  Krem TEATR AL, 
usuwający po kilku dniach: zm arszczki, piegi, wągry, 
nąwet u osób starszych. Teatral użyty pod puder sp ra­

wia, że  takowy trzyma się  12 godz. CENA 1.50.
1202

Er.'iikrowowi Ossolińskiemu i Dymitrowi Kaba- 
cinskięmu (Ukrainiec) .oskarżonym o szpiegostwo 
na rZfM Z Rosji sowieckiej. Proces potrwa parę 
dni.

i

l ^ U . i m i . i .  ■ — ..........
m ierzają  zwalczać dziś j ako P o laków  byłych swo 
iclijo ibywateli, którzy wbrew sw ej woli stali się 
obywatelami polskim i. T rzeba je d n ak wziąć pod 
uwagę, że rokow ania o konwencję handlow ą 
przypadły na chwilę wielkiego kryzysu  niem iec­
kiego przem ysłu  węglowego. [Mijjbny ten węgla 
Jeżą w  Niemczech n a  zw ałach. Niemieckie okrę­
gi węglowe cierpią bezrobocie i głód, dlatego 
przedstawiciele związków zawodowych, a naw et 
nasi socjal - dem okraci w ypowiedzieli się prze­
ciw ko zbyt wielkim (ustępstwom na rzecz G órne­
go kląska. Rzqrl niemiecki imusi cbecnie b rać  pod 
uw agę tę sytuację, rob iąc  swoje propozycje, a je­
żeli P o lska  uważa, że ustęps!w a niemieckie, któ­
re są ni: w \ slarczające, (o trzeba stw ierdzić., że 
ustQPstwa te były większe, aniżeli pozw alała na 
to obecna sy tuacja  gospodarcza kraju .. Wreszcie 
Tagi. R undschau  w yrażą ippinję, że porozum ienie 
leży w interesie (gospodarczymi obu krajów .

fitojna celna m iędzy niemcaml I Polsftą.
tlDAiNSR, "27. (P at.) Danz. N eueste Noc hr. 

donoszą w telegram ie z Berlina, że o sta tn ie  p o ­
siedzenie poiskiej R ady M inistrów  p o d z ia ła ło  w 
Berlinie jak  w ybuch bomby. Mimo w szy stk o  jed­
n ak  dzienniki gdańskie nie tracq  nadziei, jż znaj- 

• dżle się m ożliwość jakiegoś porozum ienia, które  
w ątpliw ie leży w interesie obu stron.

fjydroplany Duńskie w W arszawie.
WARSZAWA’, 27. (P at.). E sk ad ra  duńska 

złożona z trzech hyd rop lanów  wojskowych przyr 
b y ła  z o fic ja lną  wizytą do W arszaw y.. H ydrop la 
nv wyleciały di ufa 25 b.m . rano*/ Kopenhagi przez 
Ronnp — Puck, gdzie w ylądow ały pow itane przez 
przedstawiciel i wojskowości polskiej. N astępnie 
w zdłuż W islv przybjyły do W arszaw y, gdzie w y­
lądow ały  w czoraj 'wieczorem. Dowódcą eskadry 
jest kap itan  lo tn ictw a W iktor. P rzed  odlotem z 
Kopenhagi eskadra żegnana b y ła  przez posła 
polskiego RozwadoWskiego o raz  szefa wojskowe­
go lo tnictw a duńskiego. W  W arszaw ie esk ad ra  
pow itana została przez lo tn ików  polskich. Goś­
cie duńscy zabaw ią w W arszawie do dnia 30 
Inn i będą podejm ow ani przez koła wojskowe.

Sensacyjny proces.
WARSZAWA, 27. (Bat.) W czoraj rozpoczął 

się tu  proces przeciw ko Ib. refejrpnlowi Min. S. 
(Wtwu, M eksym czukow i o raz  Marji Tarnaw skiej,

Zeppelinem do bieguna.
IV/e te/}' 27. (P at.). N. Freie Presse don, si z 

Bęr/ina, tow arzystw o  d la  b ad an ia  okolic pod­
biegunowych m a zam iar zw rócić się do en ten ty, 
aby pozw oliła imu Wybudować o k rę t systefhu Zep­
pelina, któryby n adaw ał się do podróży  podbie-

OI<n-: łak i m usia łby  mieć pojem ność 
2< 0 000 inctrów  kub.

filyrok śmierci.
WARSZAWA, 27. (Pat.). W vrokiein sądu do- 

rr.zuegc w P rużan ie  w dniu  23 hm. skazany 
został na kUrę śm ierci za n ap a  I rabunkow y i 
ń io rdersrw o Grzegorz Jew tuch la t 24, m ieszkaniec 
Wsi U.aszczewo pow. Kossów. P. Prezydent R zecz­
pospolitej p io 'b  ■ o u łaskawienic odrzucił, w óbec 
czego w \io k  ÓW .wykonano z rm iu''2T  ETn,

Najwyższy czas.
Nasze rokow ania handlowe z Niemcami od 

samego początku n asuw ały wiele obaw i niepo- 
pokojów . S trona niemiecka Jboiwiem wyszła od  
Pierwszych niemal dni poza sferę rozm ów  czys­
to gospodarczych, wysuwając jednocześnie postu 
laty charakteru  bardziej ogólnego. Zażądała ona 
mianowicie zaprzestania p rzysługującej nam  
p raw n i- likw idacji najątków  op tan tów  niemiec 
kich w  P o is e  oraz p raw a swobodneno osiedle­
nia się firm  niemieckich i ich przedstaw icieli na 
terenie. Rzpldej. Jednem  słowem , żądania ich 
szrs lneRlko w kierunku u trzym ania niemieckie 
fi . „nu posiadan ia  w  Polsce, lecz naw et wzm o­
ż e n ia  go drogą penetrakcji. W  czasie rokow ań 
mich naw et odwtagę w ysunąć postu la t udzielenia 
t u n  niemieckim optantom, których w łasność zo-
ności m  Z lkw idow ana- P r awia odkupu (ej  wjas-

‘Zrozuiniałe jest, że .strona polska n a  te w a­
ru n k i przystać żadną m ia rą  nie m ogła i d o m a g a ­
ła się w yraźnego oddzielenia kw estji politycz­
nych od sp ra w ' gospodarczych, rozważanie, k tó­
rych. było w iaśri\vem pow ołaniem  delegacji. Ze 
mimo oporu  Niem ców nie dosŁzł dó zaniechania 
lokowiań zasługę órzyplsać należy cierpliwości 
strony  polskiej k tó ra  (zamykając oczy, na  
polityczną akcję niemiecką, w ostatnich mies ą 
cacii p ragnęl i doprow adzić do końca powierzone 
sobie pertrak tac je  o trak la t handlow y i oospo- 
darczy. ‘ 1

N adszedł wreszcie dzień 15 czerwca, kiedy 
Wygasała m oc obow iązująca konwencji genew­
skiej, m ocą k tó re j Polska m iała  p raw o  wwozić 
bez cła (węgiel i p rzetw ory  przemysłowe z G órne- 
fio Śląska w  ilości 1,1 m iljona fonn miesięcznie. 
Polska nie w ykorzystyw ała jego praw a w całości. 
Rozum iejąc jak niepewnym kontrahentem  są 
Niemcy, znalazła innych nabyw ców  dla p roduk  
tóW górnośląskich do Niemiec wwożąc zaiedw ;e 
500 tonn miesięcznie. "Mimo !o Niemcy przewle­
kał! rok< wnnia rozm yślnie, by, zam ykając po 15 
czerwca wwóz na węgiel i przetw ory i  Górnego

Śląska zogfnwie przem ysł tamtejszy w sytuacji 
kryzysu i wym óc ;w ten sposób n a  Polsce przy- 

jęcie ich żądań.
N afyd im iasl też p o  wygaśnięciu mocy obo­

w iązującej um owy genewskiej Niemcy ograniczyli 
w wóz węgla górnośląskiego, ośw iadczając jedno- 
cztsiij.' delegacji polskiej, iż gotowi są przyjm o 
w ać 60 tysięcy lonn  miesięcznie wzam ian za za­
wieszenie likwidacji m ajątków  niemieckich w Pols 
cy Przew rotna taktyka niem iecka ujaw niła >ię 
i u w całej pełni.

IG ad polski nie u ląkł się mimo to akcji 
n 'cmieckicj. W ypow iedzianą przez Rzeszę w ojnę 
niemieckiej. W ypow iedzianą przez Rzeszę w ojnę 
celną podjął, w ydając szereg obostrzeń celnych 
odwetowych w s ’osunku  do produktów  niemiec­
kich, by tą  d ro g ą  w yrów nać te straty , jakie za­
kaz n ismiecki naszej gospodarce  uczynił. Jednio 
cześnie p o d ją ł w zm ożoną akcję, by po’o Umie 
naszego przem ysłu górniczego n ie zosta 'o  za­
chwiane \ \  tym kierunku w prow adził szereg ulg 
przewozowych na węgiel i poczynił staran ia , bv 
rozszerzyć wew nętrzny rytfek zbytu na węgiel 
oraz znaleźć nowych odbiorców  poza granicam i 
R /p lite j — jak  to ośw iadczył m in. K larner. T ą 
d rogą  rząd  ma nadzieję usunąć, a cortajm niej 
zm niejszyć kryzys, jak i dziś w związku z zaka­
zem n u m h c k im  przem ysł górnośląski przeżywa 

Pozostaje zatem do uregulow ania jeszcze 
druga spraw a — rokow ania dalsze z Niemcami. 
Dotychczasowa cierpliwość, jaką m im o widocz­
nej z f - j  wód Niemców, okazała de’egacia polska 
nie przyniosła oczekiwanych korzyści. T ą drogą 
nie uzyskało się ustępliw ości z ich strony. N ajw cż 
szy więc czas, by tak tykę tę porzucić i przejść 
dr, zdecydowanej w alk i gospodarczej z Niemca­
mi. T ą tylko drogą zdołam y zdobyć uznanie dla 
swych żądań — odsunięcia sp raw  politycznych 
od rokow ań gospodarczych. Dalsze p e rtrak ta  - 
je — m ogą nam przynieść tylko szkodę.

N ajw yższy już' czas. bv  delegacja polska no 
pięciomiesięcznych bezskutecznyćb roków: n h ćh  
opuścifa Berlin Na w ojnę jedynym argumentem 
fest w ojnaII'

Andrzej Skiba..

B I U L E T Y N  *
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
( K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w dn. 27 ozerwoa 1925 r. gods. 7-» rano.

1) Ciśnienie powietrza 7 4 6 .1  mm
2) Kierunek wiatru WNW
3) Siła wiatru 3  m/s
4) Stan nieba zachm. całk.
5) Wiłgot. bezwzględna 10.5 mm
6) Wilgot. względna 90*
7) Temp. powietrza +13*. 9
8) Ilość opadów |-o
9) Najwyż. temp g

—

+22°.4
10) Najnii. temp. +I0°.5
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p.

-f l°.3B
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. O Muzeum Narodowe 
w Rapperswilu.

Z b io r y  p o l s k i e  w in n y  w r ó c i ć  n a r e s z c i e  
d o  k r ó ju .

(OL właSiiegO korespondenta..)
Zurych w czerwcu.

W Riipperswiilu, pięknej i cichej mieścinie 
nad Jeziorem Zurychskiem, mieszczą się od lat 
wielu 'wspaniałe zbiory [muzealne parodu  polskie­
go pod nazwą „Muzeum Narodowe".

fituzeum — wiekopomna fundacja Platerów
— pomieszczone w, starem zamczysku historycz- 
uem n.ibsbiTgów, zawiera jedyny w Swoim ro­
dzaju zbiór rękopisów!, sztychów, monet polskich, 
wszelakich pamiątek i dzieł sztuki, oraz bogatą 
bibljolekę. >W osobnem piauzoleum mieści się ser­
ce nieśmiertelnego Naczelnika N arodu — Tadeu­
sza Kościuszki, zmarłego [wi pobliskiej Solurze.

W starem lem zamczysku, mieszcącem w  so- 
ty le  wspomnień z przeszłości narpd'u polskiego
— wiernie i wytrwałe od lat ^dwunastu pełnia 
służbę dla Ojr-̂ yzny p. dyrektor. Żmigrodzki i 
bibljo tekarz dr. Lewak.

Sprawie polskiej w czasie [wojny, korzystając 
z ( Ibfitych zbiorów Muzeum rapperswilskiego, od­
dali oni nieocenione usługi. Podczas wojny bo­
wiem wykazał Rapperswil, jak wielkią jest jego 
rela, jak cenne jego zbiory.
5 Htluzeum w Rapperswilu dostarczyć musiało 
wszystkiego, wysyłało się książki do Paryża, do 
Komitetu Narodowego, do Londynu, de Brukseli 
do Krakowa. Robiło się wyciągi, pośredniczy'o 
się wi przesyłaniu [dzieł i opracow ań 'z  tejfytorjum  
pod' w ładza N i e m i e c  i Austrji do naszych ziom­
ków w krajach E ntentv. Muzeum rapperswilskie 
przesj łnło w końcu listy prywatne osób, ro pro­
szonych po obu stronach' kordOnu wtbjennnęgo, 
Peniądze, paczki, jednem słowem muzeum bvlo 
wkzechstrolma agencją inform acyjną i komiso­
wą

iZkznaczyc cSobno trzeba, iż nie było dzielą 
wi, Polsce wydanego podczas wiojjnyr, a dzieł tych 
łn ło  tak wiele, Kfóreby nie czerpało m ateriału  
z bibljoteki muzeum. Jest to wielką zasługą d-ra 
L cwaka, kochającego swe książki, że każdemu 
um iał dogodzić i że przy najtrudniejszych pyta­
niach i' żądaniach" [nie tracił odwagi

Nieprzyjemnem wspomnieniem jest fakt, że 
Mnzeujn w 'Rapperswilu podczas wojny miało do 
czynienia z ludźmi różnych obozów, rozgoryczo­
nych do siebie nawzajem, wciągających opieku­
nów tej p L o w k i  polskiej na  wolnej ziemi szwaj­
carskiej w walkę polityczną, nie rozumiejących, 
że mużeum jest tylko placówką naukową i że 
waśnie polityczne zaSzkodzić [tylko [moją sprawie 
narodowej.

Dzisiaj zmieniły się czasy. Jakkolwiek z jed­
nej strony Polacy w  Szwajcar]! przyzwyczaili się 
do Muzeum w  Rapperswilu i przykrą Ryłaby im 
myśl, iż igo Więcej tu nie będzie — to z drugiej 
strony przyznać trzeba, że z pięknej Jt>'ibljoteni i 
jedynvch w swoim rodzaju zbiorów więcej b - 
ddziemy miel' pożytku, w  PolSce, aniżeli na  ob­
czyźnie i do  tego dla zwykłego śmiertelnika nie- 
dt Sfępue przez wzgląd ;na trudności paszporfowa 
i ciężką sytuacją gospodarczą jwf kraju.

P i zostało w Szw ajcarii ,zbiory muzealne n e  
dają  dziś stanowczo jego obrazu Polski, jaki za­
granicy muzeum polskie dać powinno. Rapp -rswif 
posiada całv szereg pamiątek, niewątpliwie ser­
cu naS/ehiu drooićh i [dla narodu  naszego cennych' 
ale są to pam iątki .niewoli".

(Milzeum polskie zagranicą powinno w dzisiej 
szych' warunkach1, albo dać to lipaz Wolnej Polski, 
albo też lepiej iweale nie is tn ieć .,

Podobno Rada M inistrów w Warszawie po­
wzięła już swego czasu uchwałę, aby przenieść 
Muzeum 'do Polski, zresztą takie było życzenie 
fundatorów  Platerów. Kiedy to nastąpi. Zda'jc 
się być problematycznem.

Pileni; sienie tych, bądź co b'ądź znacznych 
zbiorów | uciągnje 7,a [sobą bardzo, poważne trud­
ności i znaczne koszta.

A jednak kwestja przeniesienia Muzeum rap- 
peri§wi!skicgo do kraju, Wpina izostać jak naj­
prędzej załatwioną. M ając własną pans lwowość 
nie powinniśmy pozwolić, aby z b o ry  narodowe 
tułały się zagranicą, choćby nawet miały one 
najidealniejSzc nomieszczenie.

, j [Dr. Ki 15.

Składajcie ofiary oa L. 0. P. P.

Z  Rady Miejskiej.
W piątek  26 bm  odbyło się posiedzenie R a­

dy Miejskiej w obecności 23 radnych i 5-ciu 
członków  M agistratu z p. prezydentem  na czele.

Posiedzenie to  otworzył prof, M ichalski o 
godz. 6 m. 30.

N ieobecni byli pp. radni: Bukowiński, Cieślak, 
Czarnecki, Czyżewski, Kijewsk', ks' O sadnik P a ­
wlikowski, Pacholski, Poradow ski, Zalwert i Solnik.

P o  odczytaniu przez sek re tarza  Rady rad. 
D ancygiera pro toku łu  z poprzedniego posiedzenia 
i zatw ierdzenia takow ego z m ałemi zmianami, 
przystąpiono do następnego punktu  porządku dzien­
nego i Rada Miejska bez szerszej dyskusji pow tór­

nie uchw aliła zaciągnięcie pożyczki z Banku G o­
spodarstw a Krajowego w wysokości 12.000 zł. na  
w ykończenie budowy dom u m ieszkalnego na „Fo­
luszu".

N astępnie w wolnych w nioskach rad . Siemia- 
tycki in terpelu je  M agistrat o zw ołanie Komisji 
subsydjalnej, k tó ra  nie ma swego przew odniczącego.

Na wniosek rad. D ancygiera uchw alono aby 
w razie n ieobecności członka jakiej Komisji dane 
kluby desygnowały zastępców .

Na tern  przew odniczący zam knął posiedzenie 
o godz. 6.55. B. S.

P R O G R A M  P O B Y T U

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
dnia 29 czerw ca 1925 r. w Liskowie po w. Kaliskiego

Godzina 9.45 Przyjazd do miejscowości Dęb­
sko, zwiedzenie po drodze 
wzorowych zbóż Sejmiku Ka­
liskiego;

„ 10 Przyjazd do Liskowa, brama
tryumfalna, powitanie przez 
Ks. Kanonika Blizińskiego;

„ 10.15 Odjazd powozami do kościoła;
„ 10.30 Msza św. odprawiona przez

Ks. Biskupa Zdzitowieckiego;
„ 11.10 Śniadanie w ścis łem  gronie

u Ks. Kanonika Blizińskiego;
„ 11.50 Pośw ięcenie  Sierocińca, po­

witanie u wejścia przez dziew­
czynkę, poświęcenie przez 
Ks Biskupa i Jego przemó­
wienie, produkcje chóralne i 
muzyczne dzieci, zwiedzenie  
gm achów i wystawy;

„ 13.30 Odjazd powozami do Se-
minarjum Nauczycielskiego, 
przemówienie dyrektora, zwie­
dzenie Wystawy, a na placu 
wystawy przemówienie człon­
ka Sejmiku;

„ 15 Defilada Stowarzyszeń;
Odpoczynek;

„ 17.30 Obiad. Przemówienie Ks Bi­
skupa, Członka Sejmiku i 
przedstawiciela Związku Zie­
mian;

„ 19 Popis dzieci w Sierocińcu.
„ 20 Odjazd.

K R O N I K A
— K a l e n d a r z y k  p s t r o n o m i c z n y .

W niedzielę, dn. 28 b.m. w schód słońca przypada 
o godz. 3 m. 18, zachód o godz. 19 m. 59; długośś 
dnia wynosi godz. 16 m. 41; ubyło dnia 3 minuty. 
Pełn ia przypada w poniedziałek, dnia 6 lipca

— Na W y s ła w ię  w  L is k o w ie  w dniu 
29-go czerw ca odbędzie się uroczysty  obiad, wy­
dany na cześć P. P rezyden ta  Rzeczypospolitej St. 
W ojciechowskiego. W uroczystym  obiedzie udział 
przyjm ą PP.: P an  P rezes Min Grabski, Min. Sp. 
Wew., Min. Spraw  Woj., Min. P racy i Op. Społ., 
Min. Wyz Rei. i O. P., Min. Rolnictw a, Min. Kolei, 
Min. Rob. Pub., Marsz. Sejmu, M arsz Senatu , 
W ojewoda Łódzki Darowski, Woj. Biał. Rębowski, 
gen. Jasiński, ks. Bis. Zdzitowiecki, O Prow incjał 
Sopudi T. I., 1 s. P ra ła t Płoszaj, ks. P ra ła t Sob- 
czyński, sen . Puław ski, M łynarski prezes Sądu Okr., 
W iśniewski p roku ra to r Sądu Okr., S tarostow ie: z 
W ielunia, Turku i Kalisza, prezydent m. Kalisza 
Szarras, prezes związku ziem ian W yganowski, 
Dr. Chm ielińska, ob. ziem ska p. Bronikowska, ob.

ziem ska p. Rymarkiewiczowa, prezes kółka rolni­
czego w Liskowie Piątkow ski, Jan  Jankow ski, s e ­
k retarz  Sejmiku, Red. „G ońca Kaliskiego" Karśni- 
cki, Red. „G azety Kaliskiej" Radwan, dyr. sem. 
nauczycielskiego w Liskowie Orczykowski, Glinicki 
Inspektor Szkolny, Kleczyński D yrektor Szkoły 
Rolniczej w Liskowie, Bukowski D yrektor P . D, 
U. W., Chrzanow ski D yrektor Syndykatu Rolni­
czego, Szubartow icz D yrektor D epartam en tu  O pie­
ki Społ. W ydz , U latow ski ks. prefekt z Liskowa, 
Czem piński Jan , R edak to r „Kurjera W arszaw skie­
go", M agnuski R edak tor „K urjera Porannego", Sa- 
dzewicz, poseł R adak tor „G azety P orannej", S trze- 
te h k i R edak tor „G azety W arszaw skiej", Korfanty 
poseł R edak tor „R zeczypospolitej", W eisbrot Dy­
rek to r Dep. Sam  w M inisterskie Sp. Wewn., D ą­
browski poseł R edak to r „K urjera Codziennego" z 
Krakowa i wielu innych.

— W yjazd  s t r a ż y  d o  L is k o w a .  W dniu
29 bm. odbędzie się w Liskowie Zjazd straży  po­
żarnych pow. Kaliskiego, uczestniczyć one będą 
w defiladzie przed  P. P rezydentem  Rzeczypospo­
litej. Z Kalisza wyjeżdża oddział toporników  i 
sikawkowy z taborem  „Pogotow ie" w celu prze- 

.prow adzenia ćwiczeń pokazowych.
— K u r s a  M a tu r a ln e  w  K a l is z u  zakoń­

czyły kurs szkolny w dniu dzisiejszym, we w torek 
zaś dnia 30 czerw ca odbędzie się dziękczynne na­
bożeństw o w kościele OO. F ranciszkanów  o go­
dzinie 8-ej rano, celebrow ane przez ks. prefekta 
N ieznańskiego.

— D w a  o s t a t n i e  k o n c e r t y  orkiestry 29
p. S. K. przed wyjazdem do Biedruska odbędą się 
w ogródku przy Kasynie Ofic. w niedzielę 28 i po­
niedziałek ‘29 b. m. Początek  o godz. 6 m. 30. 
Koniec o godz. 10 m. 30 wiecz.

— „Wianki". Na słupach  ogłoszeniowych
pojawiły się już afisze, zaw iadam iające o tegorocz­
nych „W iankach" odbędą się one w sobo tę  4-go 
lipca na rzece Prośnie i jak widzimy z programu 
u roczystość ta  będzie św ietną. W szystkie zaprzy­
jaźnione tow arzystw a pracują  nad  urządzeniem  
efektow nych obrazów , Tow arzystw o zaś Wioślar­
skie dokłada sta rań , aby brzegi Prosny stały się 
fantastycznem  świetlnym  obrazem .

— Z a k o ń c z e n ie  r o k u  s z k o l n e g o  w
szkole im. Konstytucji 3-go Maja odbyło się w
dniu 2?-go czerw ca.

— S z c z e p i e n i e  o s p y .  Bezpłatne szcze­
pienie ospy odbywać się będzie w tym roku w 
bud. szkół im E. R epphana i 3-go Maja od dnia
30 czerw ca do 9 lipca. Szczegóły na plakatach
rozlepionych w mieście.

—• N o c n e  P o g o t o w i e  R a tu n k o w e ,  W
niedzielę 28 czerw ca w T ea trze  Letnim o godz. 
3 p. p odbędzie się W ielka Fantowa Loterja p o ­
łączona z zabaw ą ogrodow ą na rzecz Żyd. Pogo­
tow ia Ratunkow ego, k tóre udziela pomocy lekar­
skiej m ieszkańcom  m. Kalisza bez różnicy wyzna­
nia. W zabaw ie weźmie udział orkiestra żydow­
skiego klubu Gim. Sportow ego. Do wygrania są 
bardzo  cenne fanty. W stęp wolny.

— S p r a w o z d a n i e  p ie n ię ż n a  z egzami­
nu m uzycznego uczenie i uczniów pani Jadwigi 
W ilkanowiczowej z dnia 19 b. m.

D ochód ze sprzedaży b iletów  wynosi 53 zł., 
za program y 13 zł., razem  66 zł. 60 gr.

W ydatki: wynajęcie sali Muzyoenej 40 zł., Re­
dakcja „Gazety Kaliskiej" 14 zł. 20 gr., Redakcja 
„G ońca" 5 zł., razem  59 zł. 20 gr., pozosta ło  7 zł. 
40 gr.

M aleńka, ale szczera ofiara moich uczenie 
i m oja 20 złoiych, czyli razem  27 złotych 40 gro­
szy, oddajem y Szanow nem u księdzu Martuzalskie- 
mu na „Sierociniec". Szanownym  Paniom: Buko­
wińskiej, Skassa, Guzowskiej za łaskawy współ­
udział pracy w sprzedaży biletów i programów, k o ­
chanym  moim pupilom  za wspaniały kosz kwiatów 
i pięknie odrobione programy, składam gorące 
podziękow anie Jadw iga Wilkanowiczowa.

— „PrdBa". Illustrow any Przegląd Tygo­
dniowy Nr. 1 — 3 ukazały się trzy pierwsze, b o ­
gato  illustrow ane num ery nowego tygodnika „Pra­
sa" o bardzo  urozm aiconej i ciekawej treści. Mię­
dzy innem i zaw ierają pierwsze numery: „Na mar­
ginesie faszyzm u", G enerała  Filaretiego, „Czerwo­
ny te rro r" , M ielgunowa, artykuły Dr. Jerzego Kol- 
lera o Malczewskim, spraw ozdania z teatrów, wy­
staw , nowych książek i czasopism , oraz artykuły 
i no tatk i polityczno-społeczne. Numer trzeci daje 
ponad to  cały szereg hum oru politycznego zagra­
nicznego w ilustracjach .

„P rasa" w ydaw ana jest po europejsku pod  
sprężystą redakcją T adeusza H anusza, i jest jedy- 
nem  czasopism em  tego  rodzaju  w Polsce. Jak 
nazw a wskazuje, pism o to  jest przeglądem  prasy 
całego św iata i zajm uje się wszystkiemi dziedzina­
mi życia in telektualnego, politycznego, ekonom icz­
nego, m ając przedew szystkiem  na uw adze literatu­
rę  rodzim ą.
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— K ra d z ie ż e .  Cyrulewska Franciska zam. 
ul. Dobrzecka 33, na Nowym Rynku w Kaliszu, 
skradła z kieszeni Franciszce Skotowskiej zam. we 
wsi Trojanów gm. Opatówek 9 zł. 50 gr.

— Bonek Mikołaj zam. w Poznaniu zamel­
dował o kradzieży kleszczy wartości 25 zł. z sa­
mochodu.

— Z e s t r a ż y  o gn io w e j.  Pogrzeb stra­
żaka ś. p. Michała Turkiewicza odbędzie się w 
niedzielę o godz. 6 po południu z kaplicy kościoła 
św. Mikołaja. Zbiórka straży ogn. w celu uczest­
niczenia w pogrzebie o godz. 5 i pół po poł. w 
gmachu strażackim.

— S z k o ła  Z a w o d o w a  P ie lę g n ia r e k .
Uniwersytecka Szkoła Zawodowych Pielęgniarek 
i Hygienistek (opiekunek zdrowia) zostanie otwar­
tą w Krakowie prawdopodobnie w jesieni b. r. w 
specjalnie na ten cel, dzięki ofiarności amerykań­
skiej Fundacji Rockefellera, zbudowanym domu 
(ul. Kopernika 23), Szkoła jest własnością Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i pozostaje pod zarządem 
Kuratorjum, złożonego z profesorów wydziału le­
karskiego. Kurs nauk tak dla pielęgniarek, jak 
i dla hygienistek trwa dwa lata, warunkiem przy­
jęcia: świadectwo z ukończenia przynajmniej 6-ciu 
klas gimnazjum humanistycznego lub realnego.

Nie potrzeba chyba podnosić znaczenia i do­
niosłości tej nowej placówki, dzięki której Kraków 
i kraj cały zyskają wykwalifikowane pielęgniarki i 
hygienistki, a kobiety z inteligencji znajdą w tym 
dobrze pojętym zawodzie wdzięczne pole do pra­
cy i zarobku, tak jak ma to miejsce zagranicą. 
Szkoły takie istnieją już w Warszawie i Poznaniu, 
gdzie założone zostały w r. 1921 przez Amerykań­
ski Czerwony Krzyż, jednak nie są one w stanie 
wykształcić tak wielkiej liczby pielęgniarek, jakiej 
wymagają kliniki i szpitale w Polsce.

Uniwersytecka szkoła pielęgniarek jest właści­
wie wznowieniem Szkoły Pielęgniarek, pierwszej 
w Krakowie, a zarazem i w Polsce, założonej w 
r. 1911 przez Stowarzyszenie p.p. Ekonomek i 
prowadzonej przez lat 10, w której wykształcił się 
cały zastęp pielęgniarek, które podczas wielkiej 
wojny oddały wybitne usługi szpitalom wojskowym 
i cywilnym. Szkoła pielęgniarek, która ma być 
niebawem otwartą, obejmuje zakres nauki daleko 
szerszy, zastosowany do obecnych wymagań i 
oparty na doświadczeniach zdobytych i u nas i 
zagranicą w pielęgnowaniu chorych i w przestrze­
ganiu zasad hygieny. Rozszerzonym zwłaszcza 
będzie program nauk dla hygjenistek, który obej­
mie przygotowanie ich do walki z gruźlicą, opieki 
nad matką i dzieckiem, hygjeną szkolną, przemy­
słową i t. p. Rękojmą wysokiego poziomu nauki 
w szkole jest fakt, że prowadzić ją będą profeso­
rowie wydziału lekarskiego Uniwersytetu.

Osoby pragnące się zapisać, zechcą się zgła­
szać po bliższe informacje do p. Marji Epsteinów- 
nej, ul. Studencka 1, III p. codzienie od 2 — 3 z 
wyjątkiem niedziel i świąt.

— C ie k a w e  s z c z e g ó ły  o r o d z in ie  
S t in n e s a .  „Tagebuch" podaje o rodzinie zmar­
łego potentata przemysłu niemieckiego i o stosun­
kach dwóch jego synów ciekawe szczegóły, Hugo 
Stinnes pragnął w rodzinie ustanowić coś w rodzaju 
patrjarchatu kapitalistycznego. Wierząc z swą dy- 
nastję, równocześnie odczuwał ukrytą pogardę, po­
krytą zewnętrzną tolerancją dla swego starszego 
syna Edmunda, człowieka o umyśle scholastycz- 
nym, przeciążonym wiadomościami natury ogólnej, 
który w dodatku zaniedbywał zbyt ciasny dlań 
krąg interesów firmy i studjował z zapałem histo- 
rję religji i nauki przyrodnicze. Za to młodszy Hu­
go, będąc zupełnie obojętnym na kwestje wiedzy 
oderwanej, był wcześnie przez ojca wtajemniczony 
w sprawy przedsiębiorstw ojca i był przezeń uwa­
żany, jako spadkobierca jego pomysłów i dzieł. 
Co do córki Eleonory, ta okazała się tak wyjąt­
kowo zdolną do handlu, że już w wieku lat 15 
była jwysłaną przez ojca z misją do Stanów Zjed­
noczonych, celem zbadania interesów nafcianych. 
Tryb życia rodziny Stinnesów był związanym ściśle 
z interesami firmy.

Za wyjątkiem Edmunda, marnotrawnego syna, 
cała rodzina Stinnesa zbierała się dokoła stołu 
rodzinnego, by w zakończeniu spraw dnia dysku­
tować często do białego ranka o interesach firmy. 
Demon interesu posiadł Stinnesa całkowicie. Kaj- 
zer metalurgji niemieckiej był dla siebie katem, 
który ustawiczną torturą cyfr i projektów wpędził 
sam siebie przedwcześnie do grobu. Po śmier­
ci ojca obaj bracia nie mogli się porozumieć. Do 
tego przyczyniała się jeszcze okoliczność, że Stin­
nes, pragnąc jeszcze po śmierci oszwabić Skarb 
Rzeszy, za życia przepisał tytuł własności swych 
przedsiębiorstw na imię żony. Matka w ten spo­
sób stała się arbitrem sporów między dziećmi i 
stanęła po stronie sprytnego życiowo Hugona. 
Konflikt rodzinny rozwiązał się w taki sposób, że 
Edmund wystąpił z firmy i odsunął się zupełnie 
do interesów.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  (ważny od 5 czerwca 1925 r).

JSa
poc.

POCIĄG 1
o d

KURSUJE
d o

Odjazd 
ze stacji 

początk.

Przyjazd
do

KALISZA Po
st

ój Odjazd
z

KALISZA

Przyjazd 
na stację 
końcową

514 Poznań Warszawa 22,30 2,27 9 2,36 9,00
513 Warszawa Poznań 18,50 2,38 10 21,48 7,20

5534 Ostrów Kalisz 17,15 17,59 ____

522 Ostrów Łódź 5,25 6,08 8 6,16 9,10
517 Warszawa Leszno 21,40 4,57 10 5,07 8,55

5535 Kalisz Ostrów — — — 18,15 18,59
5532 Ostrów Kalisz 8,20 9,05 _
512 Poznań Warszawa 6,05 10,17 10 10,27 17,25
521 Łódź Poznań 7,40 10,40 8 10,48 14,48

5533 Kalisz Ostrów — — — 13,25 14,11
524 Poznań Łódź 11,15 15,20 8 15,28 18,30
511 Warszawa Poznań 8,40 15,30 10 15,40 19,35

5536 Ostrów Kalisz 19,30 20,16 _
537 Kalisz Ostrów — — — 20,30 21,16
518 Leszno Warszawa 20,20 0,13 10 0,23 6,20
523 Łódź Ostrów 19,40 22,29 9 22,38 53,22
501 W a r s z a w a P o z n a ń 21,10 1,55 3 1,58 4,25502 P o z n a ń W a r s z a w a 1,56 4,44 2 4,46 9,20

Przyjazd do Odjazd z
OSTROWA OSTROWA

1402 K r a k ó w G d a ń s k 19,00 2,02 10 2,12 9,551406 G d a ń s k K r a k ó w 18,50 3,08 10 3,18 10,05409 L w ó w P o z n a ń 15,25 4,35 8 4,43 6,30410 P o z n a ń L w ó w 21,25 23,15 12 23,27 12,35
434 Poznań Kraków 8,40 11,51 9 12,00 20,37436 Kraków Poznań 10,05 19.00 10 19,10 22,00440 Ostrów Katowice — — — 21,55 3,27441 Katowice Ostrów 15,30 21,01 _ _

25 Kępno Poznań 4,55 6,06 24 6,30 9,3026 Poznań Kępno 15,45 18,51 17 19,08 20,12

UWAGA: Stacje drukiem odmiennym: POCIĄGI POSPIESZNE, wszystkie inne pociągi osobowe.

k a t a s t r o f a  k o l e jo w a .
10) (pow ieść z  francuskiego.)

ROZDZIAŁ? 4.
Trzeba o tern' wiedzieć! W młodości swojej 

rokował pan Crochans najpiękniejsze nadzieje. 
Ale w roku 25 życia nowy kiepunek w malarstwie 
pchnął go na hazardową drogę..

Goniąc za oryginalnością, ogarnięty tajem­
nym  przepychem świateł* i barw, młodzieniec 
ten stał się w przeciągu kilku miesięcy tym, co 

głupi nasi ojcowie nazywali wówczas dekaden- 
tetti.

— Zegnajcie zrozumiałe i rentowne portre- 
żegnaj ty mieszczańskie prawfe życie, ty 'pięk­

nie urządzona i licznie odwiedzana pracownio! 
Wegnajcie maloStkr "e marzenia* f— rzekł — zasz­
czytne honorarja^ publiczne Wystawy, akademje!

Rodzice sądzili* że z Warj owa ł i byli bar,dzo 
ea§m uceni..

PVi,r mieli słuszności sądząc że majątek icK 
jest niezniszczalny i że syn ich będzie mógł żyć 
z renty, aż stworzy swoje rewolucyjne arcydzieło 
(nie mrżna nic Wiedzieći).

Ale mieli też słuszność, gdyż po ich' śmierci 
pan Crochans jął pilnie wyrzucać pieniądze przez 
okno tak, iż w  końcu został sami i gołyj i  nie-' 
m iał nic prócz sztuki i swego przyjaciela.

Sztuka nie przyniosła jmupieniędzy. W owym 
czasie nie porywali się zbytnio ani miłośnicy 
Sztuki, ani handlarze robrazów|j Przyjaciel jednak 
by ł wartościowy. Był nim notapjusz Edward Or- 
iac. człowiek bogaty i wrażliwego Sejpca, który 
polubił tego malarza^ swego „bapona" za jego 
Hobry humor bezinteresowność, Śmiałość myśli 

dla skloijnnności dla badania tajemnic świata.
Niedługo po ruinie- majątkowej pana Cro- 

ChanSa stracił Edward Orlac młodą swoją żoną

Kochał ją tak bardzo, że ożenił jsię z n iąbez Ima- 
jątku, ńYtedy poraź piagwSzy zasiadł przy: sto- 
liku wirującym, aby porozumieć się ze zmarłą. 
I wtedy to poprosił pana Cpochansa , ;aby ząiniesz 
kał w  jego domu na drugiem piętrze, gdzie urzą­
dził mu obszerną pracownię. I wtedy to również 
malarz którego zwano dekadentem albo raczej 
impresjonistą, kształcił się twi malowaniu dusz.

Zaczął malować swoje portrety dusz i wid­
mowe krajobrazy.

Inna rzecz, czy malarstwo to było szczere. 
Z jednej strony pewne jest* że zajmowanie się 
tą dziwną sztuką zapewniało artyście mieszkanie 
i utrzymanie. Ale z drugiej strony. pan Crochans 
stroił takie poWażne ininy i był tak pewny siebie 
gdy mówił o zagadnieniach duchowych, że w je­
go obecności nie można było mówić p niewierze.

Jak  można po t6m wszystkiem przypuszczać, 
pracownia na ulicy Assas kryła na  bardziej nie­
zwykłe obrazy. Były one tak dziwaczne, jak po­
mysły kubistów i futurystów,, jeśli nie dziwacz­
niejsze.

Były obrazy, pokryte promieniami, lubm glis- 
temi figurafni geometrycznemi, lukami kołami, elip 
Sami. liniami splralnemi i Wężowemi, wielobarw­
ne kwadraty i szyby okienne... d n ie , błyszczące 
jaki wiązka kresek o rozmaitych odcieniąch i wiel­
kie, proste promienie, skrzące się jak z pryzina- 
tu, w  których' załamywało się światło innych' 
słone w różnych kolorach; przebiegały wzdłuż i 
wszerz owe jaskrawe mozaiki, Wśród których wi­
dać było części przedmiotów i zwierząt, członki 
mężczyzn i kobiet, połówki zegarów, odłamki 
gwiazd, pyski konskie, Wyszminkowe oczy p ro sty ­
tutki...

(Obrazy fe usiłowały Wyrazić wrażenia, obja­
wy woli, Wspomnienia, namiętnjości, smutki, wy­
buchy gniewu, okrzyki radości, neurastenicznie 
kryzysy i t, a i t, jł. -> — r~■ j -ą*

Ale wśród tych malowideł jwisiały na ścianącłi 
piękne obrazy, żywe i zajmujące, których pan. 
Crocans nie lubił.

Wszys tkiego tego strzegli dwaj akrobatyczni 
Strażnicy: Wilhelm, szkielet^jktóry tańczył za po- 
ruszenien? się drzwi i Oskar lalka naturalnej 
wielkości, służąca panu Crochans zą model, k tó ­
rej malował on twarz w szatański sposób.

Oskar stał wyprostowany za drzwiami, prze­
brany za fakira- Spostrzegało się go natychmiast 
przy wchodzeniu dó pokoju. I jego to właśnie 
zobaczyła Rozyna z przestrachem, przerwawszy 
W. połowie zaczęte opowiadanie. ’ jj

•  •  •
-- No więc? — rzekł pan Crochans.

1 Ale Rozyna była pochłonięta swojem przera­
żeniem.

SpektrofelcSl...
Te jasnozielone oczy, czerwone włosy* krza-i 

czaSte, na czoło wyłażące brw i, ten mały, zwy­
cięski w ąs i ta  ma"ła, rozdzielona bródka... Spefc 
trofelesl...

Nnwa zjawa? Cud? Przenigdy* Rzeczywisty 
Spektrofeles. Spektrofeles z lektury! ~ '

Ach. gdyby była w nocy mniej zajęta, przy­
pomniałaby sobie z pewnością lalkę barona!

Ale jakto? To by ł ten stary Oskar, a n ie 
Spektrofeles! Był to jdjabeł poppostu, jakiś ISrefis- 
to. — I lalka, która n aśladowała nieruchomość 
nieboszczyka... Ach, cóż! Nie trzeba być dziecin­
ną! Zrćszią ten hindustanski kram  świecidełek; 
te drewniane ręce bez ametystów... wszystko to  
nasuwa ńa myśl częściowe lub przypadkowe podiof 
bieńsfwo d«> pomocnika Fausta! Niema żadnego 
innego podobieństwa, jak chyba z owym operet­
kowym djebłem. do którego zresztą podobne jest 
wszystko, trup  i lalka!... Nie! Czyż zm arły zjMont 
geron będzi* się jej odtąd ukazywał we wszyst­
kich fotografjach' śpiewaków? f f

< I (D. C. K ) .  1
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NAJWIĘKSZA W POLSCE 
PIERWSZORZĘDNA PAROWA FABRYKA  

FORTEPIANÓW i PIANIN

„ A R N O L D  F I B I G E R *
W KALISZU, UL. SZOPENA 9, TEL. 263.

EQZ. OD ROKU 1878.
P i l i c m a  przez w jb i tn i  pow agi a r ty s ty c z n e , j a t :

J . Ś liw iński, J. W ieniaw ski, H. M elcer, A. Ru­
b in s te in , Egon P e tr i, A. R e ise n a u tr , J . Tur- 
czyński, R aul K oczalski, A. M ichałow ski, 
F riedm an, M. W ąsow ska, H arry F rem ont H atch  
K. Jaczynow ska, M. O rłów  i w ielu innych,
którzy wydali najlepsze świadectwa.

—  O dznaczona złotym i m edalam i i najw yż­
szym i nagrodam i na w szechśw iatow ych w ystaw ach w kraju  
i zagran icą. Fabryka egzystu je od r. 1878. -  P o leca  m stru - 
m enty  w ykonane z najw yborniejszych m ateria łów , ko rzysta  
z drzew a je szcze  z przedw ojennych zapasów  i naw et w czasie  
wojny n ie  w ypuściła  in s tru m en tu  z m aterjałow  zastępczych.

Spetó ta iopiBjtli isn tM . Zamiata. Ipaitm.
1358

l

Zawodowa w y t o  szkoła 
kroju i szycia

oraz modelowania podług najnowszych żurnali 
nagrodzona złotym medalem w Paryżu 

M i s t r z y n i  C e c h u  E. M I E C H O W S K I E J
Kalisz, ul. Górnośląska 50 m. 4.

System kroju angielsko - francuski nauka trwa od 6 -  8 
tygodni, uczenice po ukończeniu otrzymują dyplomy —- dla 
niemogących p r z y c h o d z i ć  w dzień, kursy wieczorowe od 4 7.

Szkoła egzystuje w Kaliszu od 1913 r. 12

^  Gotuj na zapas!
Odpowiednio zaopatrzona 

śpiżarnia ma nadzwyczaj dodat­
nie znaczenie w gospodarstwie 
domowem.

Obfitość jarzyn i owoców 
w stanie surowym wymaga kon­
serwowania.
Dla dokładnego i nie zawodne­
go sterelizowania służą jedynie 

słoje i aparaty

W E C K A .
W y łą c z n a  s p r z e d a ż  n a  
K a lisz  i o k o l ic ą  i na do­
godnych warunkach w firmie

A. Piwek, Kalisz,
Babina 21 telef. 131*

1296

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

Z. P R Y L I Ń S K I
dn. 6 czerwca 1925 r. został przeniesony z ul. Babinęj 
na Mary Rynek (róg Warszawskiej) vis a vis Ratusza. 

Zakład posiada świeży wybór zegarków i biżuterji. 
Przy zakładzie specjalna p r a c o w n ia  ju b i le r ­

s k a  i g r a w e r s k a .  Przyjmuje się wszelkie prace 
w zakres powyższy wchodzące.
Polecając się łaskawym względom Sz. Klijenteli pozostaje

Z poważaniem 
1223 Z. P R Y L I Ń S K I ,

ROWEt l !
NADSZEDŁ

N O WY  T R A N S P O R T
angielskich i francuskich zna­

nych firm.
Uwaga: dla urzędników  państw o­

wych i kom unalnych sp e ­
cja ln ie  dogodne w arunki,

„D O B R O P O L“ , Ł ód ź ,
Piotrkowska 73 w podwórzu.

1352

naiierii
(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,

Warszawa, Zórawia 42.
Po ukończeniu — e g z a m i n ,  

świadectwo.
Żądajcie prospektów. 1161

KTO SPRÓBOWAŁ = ;  
3  TEN PRZEKONAŁ SIĘ 

ŹE NAJLEPSZA

jiit-MARY?
ZĄOŁĆ W3ZĘ0ZIŁ

Uwagam W celach oszczę­
dnościowych fabryka wypuś­
ciła na rynek pastę „M a ry 11 
w dużych puszkach znaną 
w handlu pod Nr. 4. 
„ M a ry 11 Nr. 4 zawiera 7 
puszek małych i kosztuje 
80 gr., w sprzedaży detalicz­

nej. 338
Fabryka „MARYfl, Warsza­

wa, Dzielna 48, tel. 286-51.

Poważne binro kredytowo-informacyjne
p o sz u k u ją

rutynowanych korespondentów
w e  w s z y s t k i c h  m ia s ta c h  P o ls k i .

.L is ty  * curiculum  vitae  skierow yw ać pod .P e w n a  siła* do Admini­
s tra c ji K urjera  W arszaw skiego W arszaw a. 135S

"""  ą »'

Na raty! |
fabryka fortepianów 1 piania

Braci K. < A. FIBIGER
P o l n a  16.

Poleca pianina gabinetowe, salonowe 
i koncertowe gwarantowanej dobroci.

F irm a  e g z y s t u j e  od  1899 r o k u .  964

Z ak ład  L e o z n ic z y
dla chorych na nos gardło i uszy

Dr. W. G U M I Ń S  K I E G O,
WARSZAWA,

ul. Fm ilji P la te r  25, m. 3, te l. 81-65
1275

Przyjmę posadę kasjera, 
kontrolera, inkasenta, m ło­

dy handlowiec.

STUDENT
w y d z ia łu  p r a w n o  - e k o ­
n o m ic z n e g o  w  P oznan iu ,
przyjm ie kondycję na wyjazd od 1-go 
’ lipca do 1-go października r. b.

Z głoszenia p roszę skierowywać: 
O strów  (P oznańsk i) Fabryka „Wagon* 
dla Szczerbińskiego. 1336

Bryczki
RÓŻNYCH FASONÓW' 

s ą  do  s p r z e d a n ia
po cenach najniższych.

Kalisz, ul. Nowy—Świat 13* 
06 u Sowińskiego*

Szczegółow e oferty: STAŁA PRACA" 
do Adm. „G azety Kaliskiej*. 1360

____________  (w pudełkach
z sitk iem )

jedyny wypróbowany środek u su ­
wający bezpow rotnie

Pot i niem iłą w oó z rąb, 
nóg 1 pach. ;

L aborat. Chem . Farm ac. T* 

„Ap. Kowalski", W arszawa.

ketnisl<o
od zaraz dla 3-ch dziew czynek na wsi,

| 3 ‘/s k ilom etra  od K alisza.
Zapew niam  troskliw ą opiekę i dobre 

I odżyw ianie. W arunki p rzystępne, 
i W iadom ość: w redakcji G azety  Kali­

sk iej. 1344

P o k ó j
do w y n a ję c ia

’ dla in te ligen tnej osoby. Główny Ry­
nek Me 1, 1 p. m. 1. 1346

O d s tą p ię

1 lub 2 pokoje
z  m eb la m i

może być z jutrzymaniem  
od zaraz lub [od 1 lipca.
Wiad. w Redakcji.f£> 1341

Do w y n k ję c ia  z a r a z

pokój duży
u r z ą d z o n y ,  z  b a lk o n e m ,
z wygodami w dobrym punkcie, 
dla solidnej osoby przy rodzi­

nie chrześcijańskiej.
W iadom ość: w Adm. „Gaz. Kai.*.

1331

Z ginęła  akcja
B a n k u  P o ls k ie g o

na sumę 100 z ł .  wydana na 
imię Józefa Kołacińskiego. 

Ostrzega się przed nabyciem, 
gdyż w obcych rękach jest nie­

ważna. 1335

Pokój z całodziennem
otrzymaniem

od 1 lipca do w ynajęcia. W iejska 24, 
Ill-cie p ię tro . 1349

Z a m ie n ię  od  z a r a z i

i pok. z k u c h n i ą
w  c e n tr u m  m ia s ta
(dom sk an a lizo w an y )

ta  2 pok. z kuchnią,
lub o d s tą p ię  2  p o k o je .

W iadom ość w Redakcji. 1322

Do wynajęcia
p o k ó j  umeblowany

w śródmieściu-
W iadom ość: w Adm. „G azety Kai.*.

1340

4  pokojowe 
mieszkanie

do w y n a ję c ia  z a r a z .
W arszaw ska 5, III p . 1339

POSZUKUJĘ

pokoju umeblowanego
ew entualn ie  z przedpokojem , w ulicach* 
B abina, Nowy Rynek i P lac  K ilińskiego. 

W iadom ość: w Redakcji. 1348

Urządzenie sklepowe
w  d o b r y m  s ta n ie

korzystn ie do nabycia. A dres w skaże  
„G azeta  Kaliska*. 135©

Zginął paszport
wydany przez  gm inę K alisz, na  im ię  
Zofji R óżańskiej. ^  1357

Okazyjnie do sprzedania duże 
ładne

kwiaty pokojowe
Wiadomość: Elznerowic* Mono­
pol Łódzka 23 od 4—6. 1260
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